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Akuhara stała na szczycie klifu, spoglądając na obozowisko Drakków. Jej mroczna zbroja lśniła w blasku setek ognisk rozsianych po dolinie w dole. Powietrze było gęste od zapachu dymu, a ona zmarszczyła nos na tę woń. Jej smok leżał zwinięty u jej boku, gdy wpatrywała się w hordę z mieszaniną dumy i niepokoju. 
Obozowisko stanowiło chaotyczną plątaninę namiotów, zaostrzonych pali i krążących Drakków. Ich gardłowe warknięcia i syki wypełniały powietrze, tworząc dysharmoniczną symfonię, która zgrzytała w myślach Akuhary. Widziała, jak poruszają się w niespokojnych gromadach, ostrząc broń, pożerając surowe mięso i od czasu do czasu rzucając się na siebie nawzajem. Byli potężni, owszem, ale niezdyscyplinowani, nieokiełznani. Tylko jej magia trzymała ich w ryzach.
Wciągnęła głęboko powietrze, czując, jak przygniata ją ciężar tej wojny.
Ciekawa jestem, co o mnie myślą? — zastanawiała się, a jej wzrok spoczął na parze Drakków warczących na siebie nad kawałkiem mięsa.
Boją się ciebie — zahuczał w odpowiedzi smok, a jego głos, niczym niski pomruk, odbił się echem w jej umyśle jak grzmot. — I słusznie.
Usta Akuhary wykrzywił gorzki uśmiech. Strach to potężne narzędzie. Dzięki niemu są posłuszni. Ale to nie wystarczy.
Smok przechylił łeb, a z jego nozdrzy buchnęły kłęby dymu. Zmrużył oczy, przyglądając jej się badawczo. W twoim sercu czai się zwątpienie. Dlaczego?
Akuhara zacisnęła dłoń w pięść. Paznokcie wbiły jej się w skórę, a ból przywrócił ją do rzeczywistości. Bo nie tak miało być. Chciałam odbudować, stworzyć coś lepszego. Ale te… stworzenia… rozumieją tylko zniszczenie.
Jej słowa zawisły w powietrzu, a smok nie spuszczał z niej wzroku. Zniszczenie to droga do odrodzenia — stwierdził w końcu tonem zabarwionym niecierpliwością. — Aby stworzyć coś lepszego, musisz najpierw zmieść to, co zepsute.
Akuhara odwróciła się z zaciśniętą szczęką. Jej wzrok powędrował ku horyzontowi, gdzie migoczące światła odległego miasta upstrzyły krajobraz niczym świetliki w nocy. Ten widok poruszył w niej coś głęboko ukrytego — wspomnienie, nieproszone i niemile widziane.
Powietrze w ogrodach zawsze pachniało jaśminem i świeżo wzruszoną ziemią — upajającą mieszanką, która nawet teraz pozostawała w pamięci Akuhary. Miała nie więcej niż osiem lat, przykucnięta za kępą wysokich azalii, z kolanami wciśniętymi w wilgotną ziemię, i wyglądała przez szpary między liśćmi. Przed nią, w blasku słońca, stała dziewczynka, ściskając w dłoniach drewniany miecz treningowy.
Dziewczynka — Kai — poruszała się z nieokrzesaną determinacją, wykonując mieczem szerokie łuki. Jej brwi ściągnęły się w skupieniu, a na czole lśnił pot, gdy łapała oddech krótkimi, ostrymi haustami. Obok niej stał potężnie zbudowany mężczyzna z ramionami skrzyżowanymi na piersi, z surowym, lecz dumnym wyrazem twarzy, i poprawiał jej postawę.
— Jeszcze raz — rozkazał, a jego głęboki głos poniósł się po ogrodzie.
Kai skinęła głową i poprawiła chwyt, a jej drobna postać drżała z wysiłku. Była tak skupiona, tak całkowicie pochłonięta zadaniem, że nie zauważyła obserwującej ją Akuhary. Nikt nie zauważył.
Akuhara pozostała w ukryciu, wciskając się głębiej w cień azalii. Nie powinno jej tam być. Miała nie istnieć. Porzucona przy narodzinach, uznana za zmarłą, została porwana w objęcia Drakków. A jednak, pociągnięta ciekawością lub jakąś nienazwaną siłą, odnalazła drogę z powrotem tutaj, do tego ogrodu, do tej dziewczynki, z którą dzieliła twarz.
Gdy Kai wykonała kolejny zamach, mężczyzna podszedł do niej i położył jej dłoń na ramieniu. — Dobrze. Ale sama siła nie wystarczy. Musisz nauczyć się przewidywać, dostrzegać, co za chwilę nastąpi.
Kai spojrzała na niego, a w jej oczach malowała się determinacja. — Nauczę się. Będziesz ze mnie dumny.
Coś ścisnęło Akuharę w piersi. Duma. Aprobata. Były to rzeczy, których nigdy nie zaznała, wychowana wśród stworzeń ceniących jedynie zniszczenie. Obserwowanie tej sceny było jak wpatrywanie się w życie, które mogło być jej udziałem — życie skradzione jej w chwili, gdy została odrzucona.
Jej paznokcie wbiły się w wilgotną ziemię. Chciała wyjść z ukrycia, stanąć twarzą w twarz z mężczyzną, z dziewczynką. Zażądać odpowiedzi. Ale co by im powiedziała? Że jest córką, którą porzucili? Dzieckiem, o którego istnieniu nie mieli pojęcia?
Odwróciła się, a jej małe dłonie zacisnęły się w pięści. Już w tym wieku gorycz zaczęła zapuszczać w niej korzenie, wijąc się niczym pnącza mrocznej magii, którą pewnego dnia miała władać. Ale obok niej było coś jeszcze, coś łagodniejszego. Tęsknota za byciem dostrzeżoną, za uznaniem, nawet jeśli tylko z cienia.
— Pewnego dnia — szepnęła do siebie ledwie dosłyszalnie. — Pewnego dnia się dowiedzą.
Wspomnienie zbladło równie szybko, jak się pojawiło, pozostawiając Akuharę znów na klifie, gdzie zapach jaśminu zastąpił dym i popiół. Zamknęła oczy, wypuszczając powoli miarowy oddech.
Być może — powiedziała teraz łagodniejszym tonem, zabarwionym znużeniem, którego nie potrafiła całkowicie stłumić. — Ale czasami nie mogę się powstrzymać od myśli, że…
Jej smok poruszył się obok, a jego masywne cielsko zasłoniło ogniska w dole. Twoja siostra to słabość — syknął, a w jego głosie pobrzmiewał niezaprzeczalny jad. — Trzyma się kurczowo zepsutego świata. Bez niej jesteś silniejsza.
Akuhara nie odpowiedziała od razu. Zamiast tego uklękła i położyła dłoń na ziemi. Grunt pod jej dłonią był zimny, nieustępliwy. Z opuszków jej palców wysączyły się smugi mrocznej energii, wnikając w glebę niczym korzenie złośliwego drzewa. Najbliżsi Drakka zesztywnieli, a ich spojrzenia wyostrzyły się, gdy jej magia wzmocniła łączącą ich więź. Czuła ich strach, głód, wściekłość — wszystko to zasilało jej moc, umacniając jej kontrolę.
Idą za mną, bo się boją — powiedziała Akuhara, wlepiając wzrok w wijącą się pod jej dłonią energię. — Ale strach może przerodzić się w bunt. Musimy działać szybko, zanim szala się przechyli.
Smok przysunął się bliżej, opuszczając swój ogromny łeb do jej poziomu. Z jego nozdrzy unosiły się kłęby dymu, a oczy płonęły niczym węgle. Więc wydaj rozkaz — zahuczał. — Niech miasta spłoną. Niech ich nadzieja obróci się w popiół.
Akuhara wstała, a jej wyraz twarzy stwardniał. Uniosła dłoń, a wokół niej zatrzeszczała mroczna energia. Koniec czekania — powiedziała. — Wyruszamy o świcie.
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